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    Wprowadzenie

    Ciężarna słonica


    Linda Kaplan Thaler, legenda reklamy, opowiada historię o pewnym pechowym belgijskim zoo. Ludzie po prostu przestali tłumnie odwiedzać ogród zoologiczny.


    Pojawienie się wielu różnych alternatywnych rozrywek, nowinek i atrakcji spowodowało, że dla ogrodu zoologicznego nastały trudne czasy. Liczba klientów spadła, a przecież zwierzęta trzeba karmić.


    Potem słonica zaszła w ciążę.


    Czujni pracownicy agencji reklamowej natychmiast wkroczyli do akcji. Zamieścili w serwisie YouTube USG słoniątka. Zaczęli organizować konkursy i ankiety (chłopiec czy dziewczynka?). Ludzie zainteresowali się tym tematem. Wokół zoo zrobił się duży szum. Ogród znów cieszył się wzięciem, odwiedzających przybywało.


    Dzięki słonicy ogród zoologiczny odzyskał masowość — masowy zasięg, masową rozrywkę, masy odwiedzających. To niezaprzeczalny sukces nowych mediów.


    Ta historia opowiada o łatwiejszych czasach — o czasach, w których agencje reklamowe mogły bez problemu robić to, za co brały pieniądze, czyli pozyskiwać uwagę opinii publicznej. Przypomina nam, że nasza gospodarka opiera się na zjawisku masowości, na publicznej rozrywce, na fabrykach zorganizowanych w taki sposób, aby mogły sprawnie wytwarzać gadżety lub świadczyć usługi zapewniające rozrywkę każdemu, kto jest gotów za to zapłacić.


    Marketerom można chyba wybaczyć tę nostalgię. Odwołanie do mas przestało być praktycznym i przewidywalnym sposobem nawiązywania relacji z odbiorcami. Sukcesy takie jak ten, który zapisał na swoim koncie wspomniany wyżej ogród zoologiczny, należą do rzadkości (słonie nie co dzień zachodzą w ciążę). Od tej chwili sukcesy na rynku masowym będą zjawiskiem wyjątkowym, czarnym łabędziem.


    Masowość umarła. Jej miejsce zajmuje dziwactwo.


    Masy, normalni, dziwni i bogaci


    Główną rolę w tej książce odgrywają cztery słowa. Książka wyjaśnia, że żyjemy w rewolucyjnych czasach i że w związku z tym musimy zmienić nasze postrzeganie znaczenia tych słów.


    Masy pozwoliły nam osiągnąć wydajność. Zdefiniowaliśmy się przez pryzmat masowego marketingu i masowej produkcji, a także masowego podporządkowywania się normom społecznym. Masami nazywamy niezróżnicowaną większość, do której łatwo dotrzeć i której zależy na poczuciu przynależności oraz na tym, żeby przetrwać.


    Normalnymi nazywamy ludzi znajdujących się pośrodku. Słowo „normalny” opisuje cechy charakterystyczne mas. Oczywiście ma ono również wymiar lokalny — wegetarianin w Kansas to dziwak, w Bombaju zaś wpisuje się w normę. To, co normalne tutaj, nie musi być normalne gdzie indziej. Poszukiwanie i wzmacnianie tak pojętej normalności to podstawa bytu i egzystencji każdego, kto żyje z mas. Z czasem marketerom udało się uczynić normalność moralnym i kulturowym standardem — udało im się wyjść poza sferę statystyki.


    Mianem dziwnych określa się ludzi, którzy nie są normalni. Niewykluczone, że wyglądasz lub zachowujesz się dość niecodziennie, ponieważ taki się właśnie urodziłeś, jednak większość z nas — podobnie jak ja — jest dziwna z wyboru. Jako że wymuszona odmienność nie jest owocem świadomej decyzji, nie będę się na niej koncentrował w swoich rozważaniach. Dziwactwo z wyboru to zupełnie inna sprawa, gdyż przejawia się w postaci jawnego sprzeciwu wobec kultury mas oraz powszechnego rozumienia normalności. Właśnie takie dziwactwo mnie interesuje. Interesują mnie ludzie, którzy postanowili przestać podporządkowywać się masom, przynajmniej w niektórych aspektach swojego życia.


    Mianem bogatego określam człowieka, którego stać na dokonywanie wyborów i który dysponuje wystarczającymi zasobami, aby robić coś więcej, niż tylko zapewniać sobie przetrwanie. Żeby być bogatym, nie trzeba mieć prywatnego odrzutowca, potrzeba do tego za to odpowiedniej ilości czasu, jedzenia, zdrowia i możliwości wchodzenia w interakcje z rynkiem pełnym ciekawych rzeczy i pomysłów.


    Przedstawiony na okładce tej książki swami jest bogaty, i to nie dlatego, że ma duży dom lub drogi samochód (bo ich nie ma). Jest bogaty, ponieważ może wybierać i może oddziaływać na członków swojego plemienia. Nie chodzi tu bynajmniej wyłącznie o decyzje nabywcze, lecz również o możliwość wyboru stylu życia.


    ***


    Istoty ludzkie mają skłonność do organizowania się w plemiona, w grupy podążające za wspólnym liderem, które kształtują własną kulturę lub definiują normalność. Rewolucja cyfrowa tylko nasiliła to zjawisko i przyczyniła się do powstania milionów zamkniętych grup, których członkowie szanują, podziwiają i popierają decyzje uznawane przez ludzi z zewnątrz za dziwne, a przez nich samych za normalne (normalne dla nas).


    Chcę przez to powiedzieć, że próby podporządkowywania wszystkich ludzi uniwersalnemu rozumieniu normalności w celu wciśnięcia masom większej ilości śmieci są nieskuteczne i niesłuszne. W naszych czasach prawdziwą szansę na rozwój daje wspieranie dziwactwa, kierowanie swojej oferty do dziwaków, a nawet — jeśli ktoś ma na to ochotę — dołączenie do ich grona.


    Wojna naszych czasów…


    …to nie wojna między mężczyznami a kobietami…


    …to nie wojna między prawą a lewą stroną…


    …to również nie wojna między New York Yankees a Boston Red Sox.


    Największa wojna naszych czasów toczy się między status quo wspieranym przez masy a niekończącą się falą dziwactwa.


    Trudno nie opowiedzieć się po jednej ze stron. Albo zainwestujesz czas i energię we wspieranie mas i status quo, starając się osiągnąć jakąś pozycję w tłumie, albo porzucisz te dążenia i uświadomisz sobie, że większe szanse rozwoju i sukcesy daje kierowanie oferty do dziwaków, a jeszcze większe — przewodzenie im.


    W ciągu godziny będziesz musiał podjąć dwie decyzje:


    Czy chcesz tworzyć dla coraz większej grupy ludzi, którzy nie są normalni, i właśnie do nich kierować swoją ofertę? W zasadzie chodzi o to, po której jesteś stronie: walczysz o utrzymanie status quo czy kibicujesz temu, co dziwne?


    Czy nie zabraknie Ci pewności siebie, aby zachęcać ludzi do podejmowania słusznych, praktycznych i radosnych działań? Aby inspirować ich do przeciwstawiania się temu, co od zawsze narzuca im system? Czyż nie powinniśmy sami decydować o sobie i pozwolić innym decydować o ich własnym życiu?

  


  
    Część I

    Kapitalizm, przemysł i potęga mas — oraz ich nieunikniony upadek


    To nie przypadek, że nasze instynkty, oczekiwania i skłonności koncentrują się wokół wspierania mas. Stronimy od outsiderów, w szkołach uczymy konformizmu i nagradzamy firmy, które tworzą historycznie wydajne produkty przeznaczone na rynek masowy.


    Rynek masowy na nowo definiuje normalność


    Rynek masowy — czyli przeciętne produkty dla przeciętnych ludzi — został wymyślony przez firmy, którym zależało na utrzymaniu wydajności fabryk i systemów.


    A teraz zatrzymaj się na chwilę i zastanów nad przewrotną treścią tego zdania.


    Najpierw była fabryka, potem pojawił się rynek masowy — nie na odwrót.


    Jako pierwsze taką strategię zastosowały rządy, ponieważ łatwiej się rządzi i utrzymuje ład, gdy można na mocy prawa narzucić i wymusić dostosowywanie się do pewnych norm. Marketerzy postanowili tę strategię skopiować.


    Typowa organizacja (firma ubezpieczeniowa, wytwórnia płytowa, fabryka łóżek) po prostu nie mogła sobie pozwolić na masową personalizację — nie było jej stać na to, aby dla każdego użytkownika wytwarzać inny produkt. Przyjął się następujący model myślowy: oto nowa płyta The Eagles. Musimy przygotować ją w taki sposób, aby kupiły ją masy, ponieważ w przeciwnym razie nie stanie się hitem i masy kupią coś innego.


    Jest to dość oczywiste założenie — na tyle oczywiste, że prawdopodobnie nigdy nie zwróciłeś uwagi na to, że towarzyszy ono wszystkim naszym działaniom. Rynek masowy jest wydajny oraz rentowny i to my go tworzymy. Ten rynek oddziałuje nie tylko na to, co kupujemy, lecz również na to, czego chcemy, jak postrzegamy innych, jak głosujemy, jak wychowujemy dzieci i z jakim nastawieniem idziemy na wojnę. Świat opiera się na założeniu, że wszyscy są tacy sami, przynajmniej jeśli chodzi o marketing (chyba się ze mną zgodzisz, że marketing to dziś zjawisko wszechobecne?).


    Marketerzy doszli do wniosku, że w im większym stopniu rynek podporządkuje się definicji masowości, tym więcej pieniędzy uda się zarobić. Po co robić produkty dla osób leworęcznych, skoro można na różne sposoby nakłaniać je do kupowania tego, co już znajduje się w sprzedaży? Po co oferować klientowi wybór, skoro można zarobić na wymuszonym konformizmie i presji społecznej?


    Rynek masowy to stosunkowo nowe zjawisko. W 1918 roku w Stanach Zjednoczonych działało dwa tysiące firm produkujących samochody. W 1925 roku najpopularniejszy producent siodeł miał prawdopodobnie 0,0001% udziału w rynku. Wytwórcy nawet nie marzyli wówczas o czymś takim jak rynek masowy.


    W okresie największych sukcesów firma Heinz mogła liczyć na to, że jej ketchup znajdzie się w ponad 70% amerykańskich gospodarstw domowych, a Microsoft wiedział, że absolutnie wszystkie firmy z listy Fortune 500 używają jego oprogramowania (zwykle na wszystkich stacjach roboczych i serwerach).


    Czy kogokolwiek jeszcze dziwi, że wiodące firmy obawiają się dziwactwa?


    Koniec masowości


    Niniejsza książka to manifest wieszczący koniec rynku masowego, koniec masowej polityki, masowej produkcji, masowego handlu detalicznego, a nawet masowego kształcenia.


    Koncepcja masowości z pewnością zalicza się do najistotniejszych składowych definicji XX wieku.


    Masowość dała nam efektywność i wydajność, zapewniła nam bogactwo (przynajmniej niektórym z nas). Uczyniła z nas wielkie narody i dała nam władzę (przynajmniej niektórym z nas). Pozwoliła wpływowym ludziom oddziaływać na miliony, dając nam (a przynajmniej niektórym z nas) kontrolę nad rzeczywistością.


    A teraz masowość zanika.


    Możemy obserwować, jak walczy, jak stara się trzymać pazurami i kontrolować prowadzone 
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